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  Wstęp


  Niniejsza książka mówi otym, że jesteśmy chronicznie wyobcowani od samych siebie, od innych ludzi iod świata, ponieważ kawałkujemy nasze doświadczenie na wiele części, oddzielonych od siebie granicami. Sztucznie segregujemy naszą świadomość na takie przegródki, jak podmiot iprzedmiot, życie iśmierć, ciało iumysł, świat wewnętrzny izewnętrzny, wola iinstynkt. Podział ten powoduje, że doświadczenie walczy przeciwko doświadczeniu, życie przeciwko życiu. Choć ten stan rzeczy bywa rozmaicie określany, na skutek tej przemocy jesteśmy po prostu nieszczęśliwi. Życie staje się cierpieniem, nieustannym bojowaniem. Jednakże wszelkie nasze zmagania — nasze konflikty, lęki, cierpienia irozpacz — są spowodowane granicami, które nieopatrznie narzucamy naszemu doświadczeniu. Niniejsza książka poświęcona jest temu, jak owe granice powstają ijak można im zaradzić.


  Istnieje dziś tak wielka liczba metod przezwyciężania wewnętrznych konfliktów, od psychoanalizy po zen, od psychologii postaci po medytację transcendentalną, od egzystencjalizmu po hinduizm, że osoba pragnąca zwrócić się po pomoc iporadę staje przed kolejnym problemem. Tym bardziej że wszystkie te systemy światopoglądowe wydają się wzajemnie sprzeczne. Gdzie indziej upatrują przyczyn cierpienia, różne też podają recepty na jego zwalczenie. Ludzie często przyjmują poglądy dwóch różnych psychologów lub nauczycieli duchowych, by zdać sobie sprawę, że są one całkowicie przeciwstawne.


  Moim celem było dokonanie syntezy tej zdumiewająco różnorodnej gamy poglądów. Wszystkie postawy wobec terapii, uzdrowienia iosobistego rozwoju starałem się ująć wjedną strukturę, zwaną spektrum świadomości. Podejście to pozwala nam zasymilować najistotniejsze elementy trzech najważniejszych kierunków wzachodniej psychologii ipsychoterapii: klasycznej psychologii jaźni (łącznie zkognitywnym behawioryzmem iFreudowską psychologią ego), psychologii humanistycznej (np. bioenergetyka ipsychologia postaci) itranspersonalnej (np. psychosynteza, analityka Jungowska itradycje mistyczne). Oile mi wiadomo, tego rodzaju syntezy nie można znaleźć wżadnej innej książce.


  Pragnę wykazać, że każda granica, za pomocą której dokonujemy podziału naszego doświadczenia, powoduje zawężenie naszej świadomości, która staje się fragmentaryczna iwewnętrznie skłócona. Nasze doświadczenie przecina wiele takich granic, które wsumie składają się na spektrum naszej świadomości. Przekonamy się, wjaki sposób różne terapie traktują poszczególne poziomy spektrum. Każdy rodzaj terapii usiłuje zlikwidować jakąś konkretną granicę, usunąć jakiś konkretny podział. Porównanie różnych rodzajów terapii pozwala zapoznać się zróżnymi typami granic, które powstają wświadomości, oraz uczy, jak te podziały przezwyciężyć.


  Dla czytelnika niezaznajomionego ztą tematyką niniejsza książka będzie stanowić wprowadzenie do najważniejszych metod osiągania rozwoju iprzemiany świadomości. Pokaże ona również, wjaki sposób metody te są ze sobą powiązane. Podane są tu także konkretne ćwiczenia, które pozwolą czytelnikowi poznać te metody wpraktyce.


  Nie jest to książka typu podręcznikowego czy akademickiego, lecz ma charakter wprowadzenia, zkonieczności opartego na uogólnieniach. Pozwoliłem sobie zatem na pewne uproszczenia czy skróty myślowe. Nie poświęcam na przykład zbyt wiele miejsca ćwiczeniom wizualizacyjnym, relaksowi, kształtowaniu roli, wstrzymywaniu myśli, analizie snów itd. Nie zatrzymuję się też dłużej przy strategiach modyfikacji zachowania, ponieważ jak na przystępny tekst wprowadzający są to sprawy zbyt skomplikowane. Mówiąc oostatecznym stanie świadomości, będę się posługiwał określeniem świadomość jedyna, rezygnując zterminów stosowanych wliteraturze fachowej, takich jak świadomość otwarta iinne. Czytelników zainteresowanych szczegółowymi analizami spektrum świadomości odsyłam do moich bardziej akademickich prac (The Spectrum of Consciousness, Wheaton, 1977; The Atman Project, Wheaton, 1980; Up from Eden, Anchor/Doubleday, 1981).


  Należy wtym miejscu wymienić kilku autorów, których dzieła pozwoliłem sobie wykorzystać wmojej argumentacji. Wybrałem szczególnie tych autorów, których książki są znane ipowszechnie dostępne, co znacznie ułatwiło mi zadanie (cała odpowiedzialność za błędną interpretację spoczywa... itak dalej). Przy pisaniu książki szczególnie inspirowali mnie następujący autorzy: rozdział II — dr Besant (A Study in Consciousness); rozdział III — A.N. Whitehead, Nauka iświat nowożytny, rozdział IV iV — św. Augustyn iMistrz Eckhart, oraz Krishnamurti (The First and Last Freedom iUwagi ożyciu), Alan Watt (The Wisdom of Insecurity; na przykład pierwsza część rozdziału IV jest adaptacją The First and Last Freedom, wpierwszej zaś części rozdziału V korzystam zThe Wisdom of Insecurity); rozdział VII — Putney iPutney (The Adjusted American); rozdział VIII — Alexander Lowen; rozdział IX — Roberto Assagioli; rozdział X — Suzuki Roshi (Zen Mind, Beginner’s Mind) oraz Bubb Free John (The Knee of Listening).


  Osoby zaznajomione ztwórczością tych pisarzy natychmiast zauważą, jak wiele im zawdzięczam. Mam nadzieję, że dzięki wykorzystaniu tych powszechnie dostępnych materiałów pióra znawców poszczególnych sfer duszy czytelnikom łatwiej będzie uchwycić ogólną naturę spektrum świadomości.
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  I


  Wprowadzenie: Kim jestem?


  Nagle, bez żadnego ostrzeżenia, wdowolnym miejscu iczasie może się to zdarzyć.


  Naraz znalazłem się wognistym obłoku. Przez moment sądziłem, że to płomienie, że gdzieś wpobliżu wybuchł potężny pożar. Po chwili wiedziałem jednak, że ogień płonie we mnie. Natychmiast ogarnęło mnie uniesienie, poczucie ogromnej radości, któremu towarzyszyła niedająca się opisać intelektualna iluminacja. Przede wszystkim nie tylko uwierzyłem, ale bezpośrednio ujrzałem, że wszechświat nie składa się zmartwej materii, lecz na odwrót, jest żywą Obecnością; zyskałem wsobie świadomość życia wiecznego. Nie było to przekonanie, że czeka mnie życie wieczne, lecz świadomość, że już je posiadłem. Ujrzałem, że wszyscy ludzie są nieśmiertelni; że kosmiczny porządek jest taki, iż bez żadnego porozumienia wszystko działa dla dobra wszystkich; że zasadą, na której opiera się świat, wszystkie światy, jest to, co nazywamy miłością, oraz że powszechna szczęśliwość jest na dłuższą metę absolutnie pewna. (Cytat za: R.M. Bucke)


  Cóż za wspaniała świadomość! Zpewnością popełnilibyśmy wielki błąd, gdybyśmy pospiesznie uznali takie doświadczenia za halucynacje czy wytwory obłąkanej wyobraźni, ponieważ iluminacja, jakiej doznała ta osoba, nie ma wsobie nic zlęku icierpienia psychotycznych wizji.


  Pył ibruk ulicy były równie drogocenne jak złoto, bramy zaś zpoczątku zdawały się krańcem świata. Zielone drzewa, które ujrzałem przez jedną zbram, wprawiły mnie wuniesienie izachwyt. (...) Swawolące na ulicy dzieci były jak żywe srebro. Nic mi nie było wiadomo, aby się kiedyś urodziły lub miały kiedyś umrzeć. Wszystko miało swoje miejsce itrwało wiecznie. Nawet światło dzienne przesycone było wiecznością (...) (Traherne)


  William James, najwybitniejszy psycholog amerykański, wielekroć powtarzał, że „świadomość na jawie jest tylko jednym, szczególnym rodzajem świadomości, podczas gdy wszędzie wokół, oddzielone od niej cieniutkimi błonami, znajdują się zupełnie inne rodzaje świadomości”. To tak, jakby nasza codzienna świadomość była tylko nieistotną wyspą pośród ogromnego oceanu niezgłębionej świadomości, oceanu, którego fale nieustannie biją oochronne rafy naszej normalnej świadomości, aż wreszcie, zupełnie spontanicznie, wtargną do wewnątrz, zalewając naszą wyspiarską świadomość wiedzą oolbrzymiej, wwiększości niezbadanej, lecz na wskroś realnej krainie świadomości nowego świata.


  Teraz przyszła chwila zachwytu tak przejmującego, że wszechświat znieruchomiał, jakby zdumiony niewypowiedzianym majestatem tego obrazu. Tylko Jedno wcałym nieskończonym wszechświecie! Wszechmiłujące, Doskonałe Jedno... Równocześnie ztą, można rzec, nadprzyrodzoną rozkoszą przyszła iluminacja. Jakimś przemożnym wewnętrznym zmysłem ujrzałem, jak atomy lub cząsteczki, zktórych składa się wszechświat — nie wiem, czy materialne, czy duchowe — zmieniają układ, jak kosmos (w swym ciągłym, wiecznym życiu) przechodzi od jednego porządku do drugiego. Jakaż ogarnęła mnie radość, gdy ujrzałem, że łańcuch jest nieprzerwany, że nie brakuje żadnego ogniwa, że wszystko ma swoje miejsce iczas. (R.M. Bucke)


  Najbardziej fascynującym aspektem tych przemożnych doświadczeń iluminacji — aspektem, któremu poświęcimy dużo uwagi — jest niepozostawiające choćby cienia wątpliwości poczucie fundamentalnego zjednoczenia zcałym wszechświatem, ze wszystkimi światami: doczesnym iwiecznym, niebiańskim iziemskim. To poczucie utożsamienia wykracza poza wąskie granice umysłu iciała iogarnia cały kosmos, toteż R.M. Bucke nazwał ten stan świadomością kosmiczną. Muzułmanie określają to mianem najwyższej jedności, najwyższej dlatego, że oznacza zjednoczenie ze Wszystkim. To miłosne wzięcie wramiona wszechświata jako całości będziemy nazywać ogólnie świadomością jedyną.


  Ulice były moje, świątynia była moja, ludzie byli moi. Niebo było moje, podobnie jak słońce, księżyc igwiazdy, ja jeden na to patrzyłem irozkoszowałem się tym. Nie dotyczyły mnie żadne zasady, podziały igranice, jednakże wszystkie zasady igranice były moje, moje były wszystkie skarby iich właściciele. Zrozumiałem, że zostałem zdemoralizowany inauczyłem się wszystkich podłych sztuczek tego świata, lecz teraz ich się oduczam istaję się, by tak rzec, na powrót małym dzieckiem, abym dostąpił królestwa Bożego. (Traherne)


  To doświadczenie utożsamienia zwszechświatem jest tak powszechne, że wraz zdoktrynami, które je tłumaczą, zyskało sobie miano philosophiae perennis, odwiecznej filozofii. Istnieje wiele dowodów na to, że ów rodzaj doświadczenia czy wiedzy stanowi sedno wszystkich wielkich religii — hinduizmu, buddyzmu, taoizmu, chrześcijaństwa, islamu ijudaizmu — możemy więc zasadnie mówić otranscendentnej jedności wszystkich religii itożsamości przedwiecznej prawdy.


  Tezą mojej książki jest stwierdzenie, że ten rodzaj świadomości, którą nazywam świadomością jedyną, czy też najwyższą tożsamością, stanowi prawdziwą naturę imożliwy do osiągnięcia stan wszystkich istot czujących, jednakże wcoraz większym stopniu zawężamy nasz świat iodwracamy się od naszej prawdziwej natury, aby utwierdzić wytwarzane przez nas granice. Nasza pierwotnie niepodzielona ijednorodna świadomość funkcjonuje od tej pory na różnych poziomach, zawiera wsobie różne tożsamości igranice. Owe różne poziomy są właściwie równoznaczne zróżnymi odpowiedziami, jakich udzielamy sobie na pytanie: „Kim jestem?”.


  „Kim jestem?”. Problem ten przypuszczalnie nęka ludzkość od zarania cywilizacji ipozostaje jednym znajbardziej uciążliwych pytań, jakie zadaje sobie człowiek. Odpowiedzi, których udzielano, mieszczą się wszerokim przedziale od religijnych po świeckie, od skomplikowanych po proste, od naukowych po romantyczne, od politycznych po indywidualne. Zamiast jednak analizować wielorakie odpowiedzi, przyjrzyjmy się lepiej bardzo konkretnemu ipodstawowemu procesowi, który zachodzi, gdy jakaś osoba stawia sobie pytanie: „Kim jestem? Jakie jest moje prawdziwe ja? Jaka jest istota mojej tożsamości?”.


  Kiedy ktoś pyta: „Kim jesteś?”, aty udzielasz rzeczowej, uczciwej imniej lub bardziej szczegółowej odpowiedzi, to co właściwie robisz? Co się wtedy dzieje wtwoim umyśle? Można powiedzieć, że opisujesz twoje ja, na ile je znasz, podając najbardziej istotne fakty, zarówno dobre, jak izłe, wartościowe ibezwartościowe, naukowe ipoetyckie, filozoficzne ireligijne, które uważasz za składające się na istotę twojej tożsamości. Możesz na przykład myśleć osobie następująco: „Jestem osobą wyjątkową, odużych możliwościach; jestem życzliwy, lecz czasem okrutny, kochający, lecz czasem wrogi; jestem ojcem, prawnikiem, lubię łowić ryby ioglądać mecze koszykówki...”. Lista twoich odczuć iprzemyśleń będzie oczywiście dłuższa.


  Istnieje jednak dużo mniej skomplikowany proces, leżący upodstaw procedury ustalania swej tożsamości. Zachodzi coś bardzo prostego, kiedy odpowiadasz na pytanie: „Kim jesteś?”. Kiedy opisujesz, wyjaśniasz lub choćby tylko wewnętrznie doznajesz swego ja, tak naprawdę, nawet jeśli nie zdajesz sobie ztego sprawy, wytyczasz wumyśle linię, czy też granicę, przecinającą całe pole twego doświadczenia: wszystko, co znajduje się wewnątrz tej granicy, nazywasz lub odczuwasz jako swoje ja, wszystko zaś, co pozostaje na zewnątrz tej granicy, odczuwasz jako nie-ja. Innymi słowy, twoja tożsamość zależy wyłącznie od tego, gdzie przeprowadzisz tę linię graniczną.


  Jesteś człowiekiem, anie krzesłem, iwiesz otym dlatego, że świadomie czy nieświadomie przeprowadzasz granicę pomiędzy ludźmi akrzesłami, po czym rozpoznajesz swą tożsamość ztymi pierwszymi. Możesz być człowiekiem wysokim, wzwiązku zczym przeprowadzasz wumyśle linię pomiędzy wysokim iniskim wzrostem, po czym utożsamiasz się zkategorią „wysoki”. Doznajesz odczucia, że jesteś tym, anie tamtym, ponieważ przeprowadziłeś rozgraniczenie pomiędzy tym atamtym irozpoznajesz się wtym, anie rozpoznajesz się wtamtym.


  Kiedy więc mówisz oswoim ja, wykreślasz linię graniczną pomiędzy tym, co jest, atym, co nie jest tobą. Kiedy odpowiadasz na pytanie: „Kim jesteś?”, opisujesz po prostu, co znajduje się wobrębie tej linii. Tak zwany kryzys tożsamości następuje wtedy, gdy nie potrafisz zdecydować, jak igdzie należy przeprowadzić tę granicę. Innymi słowy, „Kim jesteś?” znaczy wistocie: „Gdzie przeprowadzasz granicę?”.


  Wszystkie odpowiedzi na pytanie: „Kim jestem?” rodzą się podczas tej podstawowej procedury wytyczania linii granicznej pomiędzy ja inie-ja. Kiedy zostaną wyznaczone ogólne linie graniczne, odpowiedzi na to pytanie mogą przybrać bardzo złożoną formę — naukową, teologiczną, ekonomiczną — ale mogą także pozostać bardzo proste inieartykułowane. Każda możliwa odpowiedź zależy jednak od tego, wjaki sposób wykreśli się linię graniczną.


  Najciekawsze wtym wszystkim jest to, że linia graniczna może podlegać przesunięciom iczęsto tak się dzieje. Można ją wytyczyć od nowa. Wpewnym sensie człowiek może przetworzyć mapę swej duszy iznaleźć na niej obszary, których nigdy nie uważał za dostępne czy nawet pożądane. Jak już widzieliśmy, najbardziej radykalna zmiana granic następuje podczas doświadczeń najwyższej tożsamości, ponieważ granice ja rozszerzają się wtedy do tego stopnia, że zawierają wsobie cały wszechświat. Można nawet powiedzieć, że granice całkowicie zanikają, ponieważ człowiek utożsamia się wtedy zjedną harmonijną całością, wktórej nie da się wyróżnić wnętrza izewnętrza, toteż nie ma gdzie przeprowadzić linii granicznej.


  W dalszym ciągu tej książki będziemy stale powracać do świadomości niepodzielonej, zwanej najwyższą tożsamością. Wtym miejscu warto jednak dokonać analizy innych, bardziej znanych sposobów określania granic duszy. Różnych rodzajów linii granicznych jest tyle, ile jednostek, które je wyznaczają, ale można je wszystkie posegregować na kilka łatwo rozpoznawalnych klas.


  Najpowszechniejszą linią graniczną, którą ludzie wykreślają bądź też uważają za istotną, jest granica skóry, zamykająca wsobie cały organizm. Ta linia graniczna pomiędzy ja inie-ja wydaje się powszechnie przyjęta. Wszystko, co pozostaje wewnątrz granicy skóry, jest wpewnym sensie mną, wszystko zaś, co pozostaje na zewnątrz tej granicy, to nie-ja. Poza granicą skóry istnieją pewne rzeczy, które uważam za moje, ale nie są one mną. Rozpoznaję na przykład mój samochód, moją pracę, mój dom, moją rodzinę, ale to wszystko nie jest wtak bezpośrednim sensie mną, jak to, co znajduje się wewnątrz mojej skóry. Azatem, powtórzmy, granica skóry jest jedną znajpowszechniej uznawanych granic pomiędzy ja inie-ja.


  Można by pomyśleć, że granica skóry jest tak oczywista, tak realna itak powszechna, iż żadne inne rodzaje granic nie są praktycznie możliwe, nie licząc rzadkich przypadków świadomości niepodzielonej zjednej strony oraz beznadziejnych psychotyków zdrugiej. Tymczasem istnieje inny, niezwykle powszechny idobrze znany rodzaj granicy, którą wyznacza olbrzymia liczba ludzi. Choć większość znich uznaje granicę skóry za oczywistą, wykreślają jeszcze jedną, bardziej dla nich istotną iprzebiegającą wewnątrz organizmu.


  Jeżeli granica wewnątrz organizmu wydaje ci się dziwna, pozwól, że spytam: „Czujesz, że jesteś ciałem, czy też czujesz, że posiadasz ciało?”. Większość ludzi czuje, że posiada ciało, mniej więcej na tej samej zasadzie, na jakiej są właścicielami samochodu, domu czy każdego innego przedmiotu. Wtych okolicznościach ciało wydaje się nie tyle mną, co moje, ato, co jest moje, zdefinicji pozostaje na zewnątrz granicy pomiędzy ja inie-ja. Człowiek utożsamia się wsposób bardziej podstawowy iintymny zpewnym wyróżnionym elementem całości swego organizmu. Element ten, który jest odczuwany jako prawdziwe ja, nosi nazwę umysłu, psychiki, ego czy osobowości.


  Nie istnieją żadne przesłanki biologiczne dla dokonania takiego radykalnego rozróżnienia na umysł iciało czy psyche isomę, jednak psychologicznie podział ten osiąga rozmiary epidemii. Podział na umysł iciało, wraz ztowarzyszącą mu dwoistością, stanowi wręcz podstawową perspektywę myślową cywilizacji zachodniej. Zwróć uwagę, że nauka oogólnym zachowaniu człowieka nosi nazwę psycho-logii. Słowo to odzwierciedla założenie, że człowiek jest wswej istocie umysłem, anie ciałem. Nawet św. Franciszek nazywał swe ciało „biednym braciszkiem osiołkiem”, bo rzeczywiście większość znas czuje, że wjakimś sensie nasze ciała służą nam jako środek transportu, tak samo jak koń czy osiołek.


  Linia graniczna pomiędzy umysłem iciałem zpewnością ma wsobie coś osobliwego. Wmomencie narodzin jest zupełnie nieobecna. Jednak gdy jednostka dorasta izaczyna ustalać iutwierdzać granicę pomiędzy ja inie-ja, patrzy na swe ciało zmieszanymi uczuciami. „Czy powinienem je bezpośrednio zawrzeć wgranicach mego ja, czy też powinienem je traktować jako obce terytorium? Gdzie przeprowadzić granicę?”. Zjednej strony ciało przez całe życie jest źródłem wielu przyjemności, od erotycznych uniesień, poprzez smakowite potrawy, po piękne zachody słońca, które odbieramy zmysłowo. Zdrugiej strony wciele mieszka groźba miażdżącego bólu, kalectwa iciężkich chorób. Dla dziecka ciało jest jedynym źródłem przyjemności, lecz zarazem pierwszym źródłem bólu ikonfliktu zrodzicami. Na domiar złego, ciało wytwarza odpadki, które, zprzyczyn dla dziecka niezwykle tajemniczych, są dla rodziców stałym powodem do niepokoju izdenerwowania. Moczenie łóżeczka, stolec, siąkanie nosem — co za papranina! Awszystko to ma swe źródło wciele. Wytyczenie linii granicznej będzie niezwykle trudnym zadaniem.


  Dorosła jednostka zazwyczaj wzięła już rozbrat ze swym biednym osiołkiem. Gdy granica pomiędzy ja inie-ja zostanie domknięta, osiołek znajdzie się po drugiej stronie muru. Ciało staje się obcym terytorium, niemal równie obcym (choć nigdy wtakim samym stopniu) jak świat zewnętrzny. Granicę przeprowadza się pomiędzy umysłem aciałem, przy czym człowiek jednoznacznie utożsamia się ztym pierwszym. Zaczyna nawet odczuwać, że żyje wswojej głowie, jakby był mieszkającym wczaszce krasnoludkiem, który wydaje ciału rozkazy, nie zawsze wykonywane.


  Krótko mówiąc, to, co jednostka postrzega jako swoje ja, nie obejmuje bezpośrednio całego organizmu, tylko pewien jego element, amianowicie ego. Innymi słowy, jednostka utożsamia się zmniej lub bardziej adekwatnym mentalnym autowizerunkiem oraz związanymi znim procesami intelektualnymi iemocjonalnymi. Ponieważ nie chce się jednoznacznie utożsamić zcałym organizmem, wnajlepszym razie dopuści do siebie wizerunek lub obraz całego organizmu. Odczuwa zatem siebie jako ego, do którego przytwierdzone jest luźno ciało. Występuje więc tutaj inny ważny rodzaj linii granicznej, za której pośrednictwem jednostka utożsamia się przede wszystkim ze swym ego, czyli autowizerunkiem.


  Jak widzimy, granica pomiędzy ja inie-ja może być bardzo elastyczna. Nie zaskoczy nas zatem odkrycie, że nawet terytorium ego czy umysłu — na razie używam tych terminów niezbyt precyzyjnie — można przeciąć innego rodzaju linią graniczną. Zróżnych powodów (niektóre znich później omówimy) jednostka może nawet nie zechcieć przyznać, że niektóre elementy jej psyche rzeczywiście do niej należą. Posługując się żargonem psychologicznym, jednostka alienuje, tłumi czy też projektuje te elementy. Zawęża granicę pomiędzy ja inie-ja tylko do pewnych wybranych obszarów ego. Ten zawężony autowizerunek będziemy nazywać personą (znaczenie tego słowa stanie się zczasem jaśniejsze). Kiedy jednostka utożsamia się tylko zwybranymi elementami swej psyche (czyli zpersoną), pozostała część psyche jest odczuwana jako nie-ja, terytorium obce ibudzące grozę. Jednostka przetwarza mapę swej duszy, aby zaprzeczyć istnieniu niechcianych aspektów siebie (te niechciane aspekty będziemy nazywać cieniem) iwyprzeć je ze świadomości. Mamy tu do czynienia zkolejnym ważnym irozpowszechnionym rodzajem linii granicznej.


  W tym momencie nie zajmujemy się kwestią, które ztych autowizerunków są trafne, adekwatne czy prawdziwe. Rejestrujemy jedynie fakt, że istnieje kilka ważniejszych rodzajów linii granicznych pomiędzy ja inie-ja, nie ustosunkowując się do nich. Aponieważ podchodzimy do tego tematu bezstronnie, możemy przynajmniej wspomnieć ojeszcze jednym rodzaju linii granicznej, któremu poświęca się dziś wiele uwagi, amianowicie granicy związanej ztzw. zjawiskami transpersonalnymi.


  Transpersonalność oznacza, że pewne procesy zachodzą wjednostce, ale wjakimś sensie ją transcendują, czyli wykraczają poza nią. Najprostszym tego przykładem jest postrzeganie pozazmysłowe, PP. Parapsychologowie rozróżniają kilka form PP: telepatię, jasnowidzenie, telekinezę czy prekognicję (zdolność przewidywania przyszłości). Możemy również zaliczyć do tej kategorii doświadczenia przebywania poza swym ciałem, doświadczenia transpersonalnego ja itd. Wszystkie te zjawiska mają jedną cechę wspólną, amianowicie granica pomiędzy ja inie-ja rozszerza się poza granicę skóry. Chociaż doświadczenia transpersonalne są nieco podobne do świadomości jedynej, zjawisk tych nie należy ze sobą mylić. Wstanie świadomości jedynej dana osoba utożsamia się zCałością, absolutnie wszystkim. Wdoświadczeniach transpersonalnych tożsamość danej osoby nie rozciąga się tak daleko, chociaż wykracza poza granicę skóry czy organizmu. Osoba ta nie utożsamia się zCałością, ale też nie ogranicza swej tożsamości do samego organizmu. Cokolwiek można myśleć odoświadczeniach transpersonalnych (wiele znich omówimy szczegółowo wdalszej części książki), posiadamy niewątpliwie dowody na to, że przynajmniej niektóre ztych zjawisk naprawdę mają miejsce. Możemy zatem śmiało przyjąć, że doświadczenia transpersonalne stanowią jeszcze jedną klasę linii granicznych pomiędzy ja inie-ja.
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